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G a z e t a  N o w s k a
Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie

I lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 

I pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
i niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Nr. 24*

Cena 25 groszy.

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. 
— „Gazeta Nowska” wychodzi 1 raz tygodniowo a 
a mianowicie w sobotę. —- Drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna z góry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Za redakcję odpow. Władysław Wesołowski, Nowe.

N o w e ,  sobota 11 czerwca 1927 r. Rok IV*

Głód — bieda — nędza!
czeka każdego kto nie uwzględnia

w pierwszym rzędzie
wyrobów krajowych!!!

bo pomnaża biedę w kraju!

Rosja bolszewicka i Europa.
Znakomity historyk włoski G. Ferrero, 
analizuje w artykule ponyższym przy­
czyny przeciwstawiania się Rosji bol­
szewickiej — Europie i motywy jej 
polityki antieuropejskiej. Oparte na 
przesłankach historycznych wywody 
autora są tern ciekawsze, iż obecnem 
tłem ich jest kryzys angielsko-so- 
wiecki.

Jakże olbrzymi« przemiany sprowadziła 
wojna światowa w układzie stosunków! Pier­
wsze miejsce jednakże zajmują te przemiany, 
których źródłem i przyczyną była rewolucja 
rosyjska. Naruszyła ona w pewnym sensie rów­
nowagę naszej planety. Obecna sytuacja nie 
będzie srosumiała, o ile się nie uwzględni w 
całej rozciągłości wpływów rewolucji rosyj­
skiej.

Po r. 1848 — ściślej mówiąc po r. 1853 
i po wojnie Krymskiej —, Rosja stała się w 
Europie czynnikiem niepokoju i zamętu. Woj­
na Krymska pociągnęła za sobą o wiele więk­
sze, niż to się zwykle myśli, konsekwencje, 
ponieważ zburzyła ostatecznie jedność monar- 
ohiczną Europy, odbudowaną w r. 1815, wykopa­
wszy przepaść między Habsburgami a Roma- 
nowymi. Wiadomo, iż postawa Austrji w 
czasie wojny Krymskiej była bardzo niepewna 
i chwiejna, Austrja nietylko nie przyszła z 
pomocą Rosji, która ocaliła ją w r. 1849 in­
terwencją swoją na Węgrzech, lecz zdradziła 
się z chęcią wykorzystania sytuacji wojennej 
i zaatakowania Rosji. Rząd rosyjski nie potrafił 
zapomnieć ani przebaczyć Austrji tej polityki.

Poróżniona z Austrją, dotknięta do żywego 
upokorzeniem, które spotkało ją ze strony 
Turcji wspomaganej przez Anglję, Francję i 
Piemont, Rosja zemściła się, inaugurując po­
litykę „oswobodzeóozą“ narodów słowiańskich, 
podległych Austrji i Turcji. Narzucając się 
tym ludom, jako protektorka, podniecała 
Rosja dążenia ich do niepodległości i wolności. 
Polityka ta dążyła zręcznie do osłabienia ry­
wali; wniosła jednak zamęt w stosunki euro­
pejskie na lat pięćdziesiąt. Wrzenie na Bał­
kanach, z którego wyrosła wojna światowa, 
wywodzi swój początek z polityki rosyjskiej.

W Azji natomiast, wręcz przeciwnie, 
prztz całą drugą połowę wieku, poprzedzającą 
wybuch wojny światowej, była Rosja czynni­
kiem stabilizacji, którego całą doniosłość od­
słoniło zburzenie jej potęgi. W znacznie więk­
szym stopniu niż potęga morska Anglji przy­
czyniała się potęga lądowa Rosji do utrzyma­
nia w spokoju państw azjatyckich, zwłaszeza 
Turoji, Persji i Chin. Kraje te nie były zado­
wolone ani ze swych rządów, ani ze swej sy­
tuacji zewnętrznej, ale przed zamierzeniami 
rewoluóyjnemi powstrzymywała je obawa represji 
kolosu słowiańskiego, zagrażającego im od pół­
nocy. Próby rewolucji w Persji przed r. 1914 
zostały rychło stłumione dzięki interwenoji 
Rosji; rewolucja turecka r. 1908 i rewolueja

chińska r. 1911 nie rozwinęły się dalej wobec 
groźby interwencji rosyjskiej.

Państwem, które najbardziej wykorzystało 
nowopowstałą sytuację była Anglja. We wszyst­
kich państwach azjatyckich istniały przed re­
wolucją rosyjską partje anglofilskie, uwarun­
kowane egzystencją grożącej wciąż inwazji ro­
syjskiej. Potęga Anglji była przeciwwagą 
potęgi Rosji, uwzględnianą stale w subtelnych 
kalkulacjach polityków wschodnioh. Stąd pły­
nęły wielkie korzyści dla Anglji, nie naraża­
jącej się prsytem na większe ryzyko.

Obecnie sytuacja się odwróciła. I tu tkwi 
jeden z paradoksalnych skutków rewolucji ro­
syjskiej. Rosja przestała być czynnikiem nie­
pokoju w Europie, stała się nim natomiast 
w Azji.

Rząd sowiecki próbował wzniecić w całej 
Europie rozruchy rewolucyjne, ale, jak dotąd, 
i  małym skutkiem. Niebezpieczeństwo komu­
nistyczne bywa wyzyskiwane dla różnych 
celów przez pewne partje; w rzeczywistości 
nie istnieje ono nigdzie tam, gdzie sfery rzą­
dzące kierują się zdrowym rozsądkiem i od­
wagą. Dyktatura proletarjatu i doktryna 
bolszewicka odseparowały Rosję skuteczniej od 
Europy zachodniej, niżby to mogły uczynić 
nasprytniejsze manewry dyplomatyczne. Rosja 
nie będzie mogła przez długi czas oddziaływać 
nietylko na Europę wogóle, ale nawet na 
Europę słowiańską.

Natomiast stała się Rosja nadzwyczaj 
czynnym rozsaduikiem dążeń rewolucyjnych 
w Azji. Rozpadnięcie się kolosu rosyjskiego 
już samo przez się wystarczyło do ożywienia 
i pobudzenia prądów rewolucyjnych i niepod­
ległościowych, nurtujących państwa azjatyckie. 
Partje anglofilskie w Tureji, Persji, Chinach 
i w Japonji, znikły z widowni po r. 1917. 
Wyswobodzone z opresji rosyjskiej, ludy azja­
tyckie zbuntowały się z kolei przeciw kontroli 
angielskiej. Japonja nie odnowiła już przymie­
rza t Anglją, a zbliżyła się do Rosji. W Turcji 
zniesiono monarchję, sułtanat, kalifat — 
wprowadzono ustrój republikański. W Persji 
nastąpiła zmiana dynastji. Rewolucja chińska 
wybuchła wielkim płomieniem wojny domowej, 
rzerząc naokoło ruinę. Indje podminowuje 
ruch niepodległościowy, który nie obiecuje nic 
dobrego Anglji.

Do żywiołowej akcji sił historycznych 
wyzwolonych przez wojnę, dołączyła się świa­
doma i celowa akcja rządu sowieckiego. Jak 
swego czasu rząd carski podburzał ludy sło­
wiańskie przeciw Turcji i Austrji, tak dzisiaj 
rząd bolszewicki podburza ludy azjatyckie 
przeciw Europie i Anglji.

W pewnych sferach wyolbrzymia się jed­
nak przesadne znaczenie akcji rosyjskiej w 
Azji. W rewolucji chińskiej widzi się wyłącz­
nie intrygę szatańską Rosji, Moskwa rozdmu­
chuje jednak pożar, który został roznieeony 
przez innych.

Rewolucja rosyjska stała się wszędzie 
poza Europą, w Azji, w Afryce, w Australji 
nieubłaganym wrogiem Europy. Jest to fata­
lizm, którego sens i rację musi Europa zro­
zumieć, jeśli chce stawić czoło odważnie i bez 
złudzeń nadciągającej burzy.

Rosję bolszewicką pcha do walki z Europą 
swego rodzaju przymus moralny. Wojna świa­
towa i rewolucja zniszczyły państwo carów. 
Od imperjum rosyjskiego odłączyły się znaczne 
terytorja; hegemonja Rosjan nad innerni na­
rodowościami zamieszkującemi państwo, ustała; 
z centralistycznego imperjum powstała federa­
cyjna republika; z dawnej potęgi militarnej 
caratu ostały, się tylko resztki. Odpowiedzial­

ność za olbrzymią katastrofę spada w pier­
wszym rzędzie na absolutyzm carski. Rewo­
lucja dokończyła jednak dzieła zniszczenia 
i czerpie zeń swe soki żywotne.

Powstawszy ze zniszczenia, bytując wśród 
ruin, rewolucja czuje się w obowiązku dowieść 
światu, iż ruiny nie są ruinami, lecz świtem 
nowej ery; że upadek Rosji oarskiej jest chwałą 
nietylko dla Rosji, leoz i dla całego świata. 
Tego rodzaju pogląd byłby usprawiedliwieniem 
rewolucji. Ale w jaki sposób można dowieść, 
iż upadek caratu może się stać pomyślnym 
i szczęśliwym zwrotem w dziejach Rosji! Tylko 
na mocy tego dowodu, iż upadek imperjum 
rosyjskiego pociąga za sobą rozkład imperia­
lizmu europejskiego, że rozpoozęła się nowa 
epoka: wyzwolenia jednych ludów z pod wła­
dzy drugich, powstania szeregu państw nie­
zależnych, wolnych, równych.

Dlatego to podjęła Rosja kampanję o wywal­
czenie wolności dla ludów azjatyckich, dlatego to 
podkopuje się ona wszędzie, gdzie może pod fun­
damenty imperjum brytyjskiego. Katastrofa, któraby 
dotknęła imperjum brytyjskie, ukoiłaby zranioną 
dumę i ambicję rosyjską. Losy obydwu imperjów 
rywalizujących zostały, zda się, fatalistycznie złą­
czone ze sobą. Zwalczając się wzajemnie, dopoma­
gały jednak sobie pośrednio w czasach swej potęgi 
i siły; teraz upadek jednego z nich ściąga drugie 
w tę samą przepaść.

Wydaje mi się przeto nieprawdopodobnem, aby 
Anglja i inne państwa Europy potrafiły odwieść 
Rosję sposobami dyplomatycznymi od jej akcji pan- 
azjatyckiej. Sposoby dyplomatyczne nie wystarczają 
dla osiągnięcia tego celu i tutaj musiałaby wkro­
czyć akcja wojenna. Któż jednak może dzisiaj w 
Europie myśleć o wypowiedzeniu wojny Rosji, 
nawet tej dzisiejszej, słabej Rosji!

Guglielmo Ferrero.

riarynarka handlowa świata.
Jej rozwój i stan obecny.

Uczeni wszelkich krajów i narodowości nie­
ustannie badają głęboki przewrót dokonany przez 
ostatnią wojnę w najróżnorodniejszych dziedzinach 
życia naszego, a niektórzy zajmują się nawet wycią­
ganiem ze swoich badań odpowiednich wniosków już 
czysto praktycznych na przyszłość, Do tej właśnie 
ostatniej kategorji prac zaliczyć należy dzieło profe­
sora uniwersytetu Kilońskiego p, Svena Helandera, 
będące owocem długo i sumiennie przeprowadzanych 
poszukiwań statystycznych, a dające porównawczy 
pogląd na stan teraźniejszy marynarki handlowej 
główniejszych państw morskich oraz omawiające 
możliwości dalszej, wzajemnej konkurencji. Autor 
zadał sobie trud wyliczenia, jaki jest procentowy 
tonnaż ,»jednostek okrętowych wyższego rodzaju*’ we 
flotach poszczególnych krajów, A są to, zdaniem prof. 
Helandera parostatki odpowiadające następuącym 
warunkom zasadniczym: minimalna pojemność 5000 
tonn, minimalna szybkość 12~u węzłów, maksymalny 
wiek 25-iu lat. Zestawienia jego, oparte na danych 
statystycznych, dotyczących 1914, 1925 i 1926-go r., 
wykazują, że liczebność tej kategorji okrętów wzmo­
gła się stosunkowo znacznie więcej, niż całej floty 
w ogólności.

Najpoważniejszy odsetek tonnażu I-ej klasy po­
siada obecnie Holandia, stanowi on bowiem 39.14 
proc. (29,61 proc. w 1914 roku), podczas gdy wszech­
światowa marynarka liczy przeciętnie zaledwie 19.71 
proc. Drugie miejsce w tym porządku zajmuje Anglja 
37.08 proc. (23.93 proc. w 1914 r,), absolutnie nato­
miast cyfry biorąc, rozporządza ona najpotężniejszą 
pojemnością okrętów, dochodzącą do 7,194.000 tonn, 
czyłi 56.34 proc., choć całokształt jej marynarki han­
dlowej odpowiada dziś 29,95 proc. tonnażu połączo­
nych flot wszystkich krajów. Trzeciemi są Niemcy, 
mające 745.000 tonn wyższej kategorji, czyli, w sto­
sunku do 3,111,000 tonn, wyrażających całą po­
jemność marynarki germańskiej, tylko 23,95 proc,, co 
oznacza cofnięcie się wstecz w porównaniu z od­
setkiem 1914 r. (28.26 proc.). We Francji zauważyć 
się daje, acz w słabych rozmiarach, podobne zjawi­
sko 22,66 proc., w 1926 r, wobec 23,93, w 1914 r. — 
ale wynika ono z innych zupełnie okoliczności, ogól­
ny mianowicie tonnaż handlowej floty francuskiej 
wzrósł w tym okresie czasu bardzo, gdyż przekracza



on 3*491.000 tonn obecni«, a liczył 2.319.000 tonn w 
chwili wybuchu wo;ny. Z innych krajów europejskich 
na specjalną uwagę zasługują Włochy, w szybklem 
tempie zwiększające ilość okrętów, zakwalifikowa­
nych w książce prof. Helandera do I-ej kategorii. 
Zdumiewającem natomiast zjawiskiem iest jakościowy 
stan handlowej marynarki Stanów Zjednoczonych, 
która posiada wprawdzie razem 14.798.000 tonn, 
wskutek czego przyznać jej należy drugie miejsce w 
całym świecie, lecz pojemność wyższego gatunku 
parostatków wynosi niespełna 1.268.000, to jest . . . 
8.57 proc.!

W drugiej części swojej pracy rozpatruje prof. 
Helander dwa typy okrętów, a mianowicie: 1. o mi­
nimalnej pojemności 10.000 tonn, minimalnej szyb­
kości 15 węzłów i maksyma^ym wieku 10 lat, oraz 
2. powyżej 15.000 tonn, szybkości 18 węzłów i wieku 
poniżej 5 lat. Z zestawień tych wynika, że tonnaż 
angielskich okrętów obu powyższych kategorji jest 
większy, aniżeli wszystkich innych państw razem 
wziętych, inaczej mówiąc, że marynarka brytyjska 
posiada nietylko ilościową, ale i jakościową przewagę 
nad resztą krajów.

Biblja, licząca 1500 lat.
Uniwersytet w Upsali, którego 450-!ecie święco­

ne być ma uroczyście we wrześniu bieżącego roku, 
otrzyma z racji jubileuszu tego dar niezwykły. Będzie 
nim współczesna fotograficzna reprodukcja gotyckiej 
,,Srebrnej Biblji", którą w 4-em stu1eciu naszej ery 
przetłumaczył biskup Ulfilas, a która obecnie przepi­
sywana jest złotemi i srebrnemi literami staraniem 
Biblioteki Uniwersyteckiej w Upsali. Biblja Ulfilasa 
przetłumaczona była z greckiego na język gocki, sta­
nowiący narzecze skandynawskie, którym mówili 
pierwotni szwedzcy Gotowie w ciągu wędrówek swo­
ich od 100 roku po Chr. do 700-go, kiedy kolejno 
sprawowali oni rządy we wszystkich kra ach pomię­
dzy Czarnem Morzem i Gibraltarem. Podczas wojny 
Trzydziestoletniej Szwedzi zajęli Pragę i przy tej spo­
sobności znaleźli Srebrną Biblję i przywieźli ją do 
Szwecji. Po pewnym czasie zaginęła ona stamtąd w 
zagadkowy sposób, odnaleziona wszakże została w 
Holandji, gdzie Szwedzi nabyli ją i ponownie sprowa­
dzili do Bibljoteki Uniwersyteckiej w UpsaU w 17-em 
stuleciu. Cenny dokument ucierpiał częściowo pod 
wpływem uszkodzeń zadanych mu przez czas. Celem 
skompletowania nowej edycji okazało się n ezbędne 
poddanie 187 kart procesowi fotograficznemu, przy 
którym posłużono się promieniami X, oraz metodą 
tak zwanej Mfluorescencji". W głębi podziemi Bi­
blioteki Uniwersyteckiej urządzone zostało specjalne 
laboratorium, zaopatrzone we wszystkie nowoczesne 
akcesorja. Prace nad rekonstrukcją Biblji trwają 
kilka lat i prowadzone są pod kierunkiem profesora 
Swedberga, laureata nagrody Nobla z działu chemji. 
Dzięki użytym najnowszym środkom reprodukcyjnym 
zawierać będzie nowa edycja pełny tekst, bowiem 
niektóre szczególnie trudne do odczytania ustępy 
zostały uwypuklone w sposób wyraźny — łącznemi 
wysiłkami chemji i optyki.

Jak długo człowiek jest w stanie 
pracować ?

To dla wszystkich bodaj tak żywotne zagadnienie 
jest przedmiotem ankiety, przeprowadzonej ostatnio 
przez redakcję ,,Berliner Tageblattu", która wyniki 
jej ogłasza w postaci szeregu sylwetek, przedstawia­
jących ,.dziekanów pracy", mających swoją rezyden­
cję w stolicy Niemiec. Przez szpalty pisma przesuwa 
się bogata galerja t. zw.,,typów charakterystycznych". 
A więc: dorożkarz J. Ziege, od lat 31 siedzący na 
koźle ..dryndy", specjalista od nocnych kursów, 
strażak W. Kirtsehek, zgórą 35 lat gaszący pożary w 
Berlinie, a przy sposobności i . . . własne pragnienie, 
kelner E. Karant, mający dziś za sobą 40 lat poda­
wania w restauracji i który w ciągu całego tego 
czasu ,,nie miał ani jednego zatargu z gościem". Od 
37-u lat roznosi P. Frolow listy rekomendowane 
i oczywiście, zawsze w tej roli bywa mile widywany, 
zaś H. Kriele, który w tych dniach święcił 50-tą 
rocznicę swojego przebywania w portjerskiej loży 
hotelowej, mógłby bardzo interesujące pamiętniki 
napisać, ale ,,zawsze odznaczał s'ę dyskrecją".

Niemniej wytrwałą w pracy iest ,,płeć słaba", 
jak o tern świadczy przykład pani Greisser, kobiety 
dziś blisko 70-o letniej. Od najmłodszych bowiem lat 
sprzedaje ona na ulicach Berlina wiązanki kwietne, 
znają ją doskonale całe pokolenia łasych na kwity 
midinetek niemieckich. Palmę pierwszeństwa należy 
jednak chyba przyznać pani Strathman, która od 
26-ciu lat uprawia istotnie ciężki zawód roznosicielki 
pism po domach — „Ma ona w nogach" około 20-u 
milionów schodów, a mimo to, gdy troskliwi przyja­
ciele radzą jej skorzystać z proponowanej emerytury, 
żwawa babina ani nawet słyszeć o tem nie chce 
i odpowiada: „Mam nadzieję, że zrobię jeszcze
20 milionów schodów"... i znajomi wierzą jej. 
,,Berliner Tageblatt" proponuje, wobec zainteresowa­
nia, wzbudzonego tą ankietą, zebrać odpowiednie 
dane i w innych krajach, by wyprowadzić, drogą 
porównawczą odpowiednie wnioski, dotyczące prze­
ciętnego maximum długotrwałej pracy w różnych 
środowiskach społecznych i narodowych.

Rozmaitości.
GDZIE UMIERA. NAJWIĘCEJ LUDZI?

Obliczenia statystyczne z okresu przed i powo­
jennego wykazują, iż stan sanitarny większych miast 
Europy znacznie się polepszył. I tak Paryż, notujący

w r. 1914-ym na 1000 mieszkańców 16 zgonów — 
wykazuje w r. 1925-ym — 14.7, Londyn z 14.4 
spadł do 11.6, Wiedeń z 13.7 na 12.2, Berlin z 
14.6 na 11.5, Stockholm z 14.0 na 11.2, Moskwa 
z 23.2 na 13 4.

Z nas z pośród większych miast Kraków wyka­
zuje śmiertelność w r. 1925-ym — 12.3 zgonów na 
1000 ludzi, Łódź 14.1, Lwów 15.8 a Warszawa —. 
13.9, gdy w r. 1914-ym wykazywała 18.4 na 1000.

NAJAZD MAŁP.
Z Kalkutty przybyło w tych dniach do Londynu 

aż 1.600 małp jednocześnie, z których większość 
przeznaczona jest do utworzenia po odpowiednie) 
tresurze — największej w świecie trupy, ma ącel wy­
stępować we wszystkich większych music-hallach 
Starego i Nowego Lądów. Inflancja kunsztmistrzostwa 
małpiego...

KOSZTA WOJNY.
W odpowiedzi na pytanie, postawione przez de­

putowanego Lesachego francuskiemu ministrowi Spraw 
Zagranicznych, w sprawie sum, wydatkowanych przez 
poszczególne państwa na wojnę z państwami Cen- 
tra-nemi, p. Briand udzielił następu:ących danych. Sta­
ny Zjednoczone poświęciły na ten cel 8.381 miljonów 
dolarów, Anglja — 6 do 7 miliardów funtów szterlin- 
gów, Belgia — 9 miljardów złotych franków. Włochy 
— 64.210 miljonów lirów papierowych. Odnośnie 
Francji cyfry nie zostały zakomunikowane, wiadomo 
wszakże, że są one wyższe, aniżeli innych krajów, 
zwłaszcza jeśli uwzględnić straty, poniesione na sku­
tek zniszczenia szeregu departamentów północnych.

MINISTER AUTOREM FILMOWYM.
Pan Herriot, francuski minister oświaty i sztuki, 

wydał przed rokiem obszerne studjum historyczno­
literackie pod tytułem: ,,Pani Recamier i jej przy­
jaciele". Obecnie zgodził on się powierzyć dwóm 
wybitnym kinematystom, pp, Gastonowi Ravel 
i Tonyemu Lekain, przeróbkę swojego dzieła na 
obraz filmowy, który ma być . gwoździem" naj­
bliższego sezonu jesiennego.

Dolarowe paradoksy.
Jego Wszechpotężna mość, D O L A R  U. S. A., 

pan życia i mienia wielomiljonowych rzesz, cieszy 
się sławą władcy wprawdzie wymagającego, ale też 
i nad swoimi poddanymi wielce troskliwą opieką 
roztaczającego. Żebractwo stanowi nieznaną prawie 
chorobę społeczną, niedostatek — anormalny objaw 
patologji socjalnej, bezdomność — jawny dowód złej 
woli. Rzecz prosta, haracz — i to obfity — w po­
staci bardzo intensywnej pracy — składać musi 
Dolarowemu Majestatowi każdy absolutnie miesz­
kaniec. Wzamian za tę hołdowniczą lojalność spły­
wają na szczęśliwych wybrańców miljardowe potoki 
złota, na zwykłych zaś śmiertelników — drobny, 
lecz nieustanny deszczyk kredytu. Wystarczy dziś 
w Stanach Zjednoczonych być posiadaczem 5-iu, 
wyraźnie: pięciu dolarów gotówką, by stać się z dnia 
na dzień właścicielem małego domku z maleńkim 
ogródkiem, samochodu w interpretacji Forda, pianina, 
dostosowanego do gry na cztery ręce lub n a .. . 
prąd elektryczny, gramofonu, radjoaparatu, odku­
rzacza, rakiety, pyjamy, fajki etc. — słowem, wszyst­
kiego tego co należy do Existenzminimum prze­
ciętnego Amerykanina współczesnego. Dodaje się do 
tego zasobnego inwentarza jeszcze żonę i ma się 
odrazu ognisko rodzinne z całkowitym komfortem 
nowożytnym. I płynie życie od 1-go do 30-go z kło­
potami i przyjemnościami na raty — dolarowa wol­
ność, dolarowa zależność.

Źródło dolarowej potęgi i . . . słabości. Wzmaga 
się nietylko ilościowy, ale i jakościowy poziom za­
sadniczych potrzeb, wzmaga się w zawrotnie szybkiem 
tempie, wzmaga się w najszerszych warstwach spo­
łeczeństwa amerykańskiego. Bezwzględny, systema 
tyczny bojkot tanich wyrobów staje się zjawiskiem 
już wprost niepokojącem. Chodzą uporczywe słuchy, 
mające wszelkie pozory wiarogodnośei, że zbyt sa­
mochodów Forda uległ zmniejszeniu — jakoby me 
odpowiadają one teraźniejszym wymaganiom skrom­
nych nawet Yankesów ze względu zwłaszcza na 
kompromitująco niską cenę. Dobrobyt i savoir-vivre 
poczynają być pojęciami niemal synonimowemi, 
a więc taniość jest shoking! Mimowoli i nasuwa się 
pytanie: czy istotnie na tak trwałych podstawach 
oparta jest ta forma wszechwładzy dolarowej? Otóż, 
w odpowiedziach przebija chwilami nuta sceptycyz­
mu, a bodaj i pewnego pesymizmu. Niepomyślny 
stan przemysłu włókienniczego ujawnia się od szeregu 
miesięcy, garbarze skarżą się na coraz gorsze kon-

junktury, farmerów haniebnie zawiodły nadzieje na 
poprawę wszechświatowego rynku zbożowego, plan­
tatorom bawełny zadała klęska powodzi nader dot­
kliwe straty materjalne, fabrykanci samochodów 
napróżno zabiegają o nowe możności zbytu . .. Długa 
byłaby lista tych gałęzi produkcji amerykańskiej, 
które bądź już cierpią z powodu zastoju w obrotach 
handlowych, bądź też znajdują się w przededniu po­
ważniejszego kryzysu. I na tem właśnie niebezpie­
czeństwo polega, że przesilenie ekonomiczne w Sta­
nach Zjednoczonych przyjęłoby rozmiary, odpowia­
dające charakterowi całego bytu gospodarczego: jego 
gorączkowemu pulsowi, jego olbrzymiej skali, jego 
wytwórczości, jego wysokiej normie życia, jego 
systemowi kredytowemu. Towary amerykańskie są 
przeważnie tak kosztowne, że nabywać je można 
chyba wyłącznie obywatel Stanów Zjednoczonych, 
i to w dużej mierze dzięki systemowi spłacania na 
raty, od dobrobytu więc powszechnego ludności 
amerykańskiej zależy w ostatniej instancji przemysł 
i handel tamtejszy, na wywóz bowiem zagranicę 
liczyć w obecnych warunkach trudno.

Czy spodziewać się przeto wypada jakiegoś 
iście amerykańskiego krachu, to znaczy: „the graetest 
in the world”? Oczywiście, przypuszczenia takie by­
łyby niesłuszne — obawy płonne. Dolar w takich 
ilościach i tak zorganizowany jest faktyczną, realną 
potęgą! Ale śmiało powiedzieć można, że ewentualne 
przesilenie ekonomiczne — dłuższe i poważniejsze — 
wywołałoby również faktyczne, realne zmiany do­
niosłe w zewnętrznej i wewnętrznej polityce Stanów 
Zjednoczonych. Konieczność inkasowania miljardo- 
wych należności od europejskich dłużników, absolutna 
potrzeba rozszerzenia zbytu na zagraniczne rynki, 
musowe obniżenie kosztów produkcji, czyli redukcja 
płac zarobkowych, oraz nieuniknione ograniczenie 
kredytów konsumpcyjnych, amortyzowanych dziś 
ratami miesięcznemi — takie są logiczne następstwa, 
które spowodowałyby wówczas przewartościowani© 
wszystkich haseł i naczelnych dogmatów polityki 
amerykańskiej. Może wtedy i na nasze, europejskie 
karki włożone zostanie jarzmo dobrobytu dolarowego, 
może zwrócone bankierom z Wall-Street miljardy 
zaofiarowane nam będą ponownie, lecz tym razem 
w postaci domów, samoohodów, pianin, gramofonów, 
radjoaparatów, odkurzaczy, etc. za s}^mbolicznych 
5 dolarów gotówką, a reszta płatna oo 30-go przez 
pokolenia całe . . .

Niniejszem podaje się do ogólnej wiado­
mości, że z dniem 1-go czerwca b. r.

Izba Rzemieślnicza w Grudziądzu
przeniosła swoje biura do własnego domu przy

ul. Groblowej 27-29.
Izba Rzemieślnicza w Grudziądzu.

Od e z wa .
W dzień święta Bożego Ciała to jest w czwartek 

dnia 16-go czerwca 1927 r. uprasza się wszystkich 
Obywateli miasta, a szczególnie przy Rynku i ulicy 
Gdańskiej, o udekorowanie domów i wywieszenie 
chorągwi.

Nowe, dnia 8 czerwca 1927 r.
J a b ł o ń s k i

burmistrz.

Struny, podstawki i kółki
na skrzypce oraz kolofonię

poleca
e 3 o ła T * r © ł£ i.  2 > T o w e .

Niniejszem ogłaszam, że
mój

wykaz osobisty
został ukradzony. Wobec 
tego unieważniam takowy 
i za następstwa nie odpo­
wiadam.

Fryderyk Trossowski
Rycliława.

Bibułka
do

papierosów
poleca

W. Wesołowski.

r

D R U K I
wszelkiego rodzaju wykonuje 
szybko, gustownie i po cenach 
p rzy stę p n y ch .................................

Drukarnia W. Wesołowskiego.

Żądajcie
wszędzie niedoścignionej
Musztardy „Palmo”

Nie kupujcie mmejwarto- 
ściowych fabrykatów.

Papier
do pisania poleca

W. Wesołowski.



NASZ DODATEK ILUSTROWANY
NIEDZIELA, 12 CZERWCA 1927 R .

P. Z. Zalewski znany baryton, artysta opery la Scala w Medjolanie, Coven Garden w Londynie. Grande opéra w Paryżu, po występach zagranicą,  
zawitał do nas i wystąpi w operach —  Borys  -  Godunow, Bal Maskowy  —  Faust —  w Teatrze Wielkim. Na zdjęciu widzimy znakomitego śpiewaka

w popisowej roli w „Pajacach“.



Zjazd Lekarzy słowiańskich z udziałem p. Prezydenta Mościckiego. W pierw szych rządach siedzą: Marszałek Senatu Trąmpczyński,  pp. Vicepremjcr
Bartel, minister Spr. Zagr. Zaleski, min. Dobrucki, min. Składkowski.

Arcy biskup gnieźnieńsko -  poznański 
J. Em. ks. Augustyn Hlond podniesio­

ny do godności kardynała.

G. Doumergue, prezydent Rzeczypospolitej 
Francuskiej, otrzymał od senatu uniwersyte­
tu z Oksford godność doktora honoris causa.

Tomasz Garrick Masaryk, znakomity 
uczony, wybrany ponownie na prezy­

denta Czechosłowacji.

Delegaci Międzynarodowego Kongresu Medycyny Wojskowej złożyli wieniec z 36 szarfami na grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie,



Angielika Młynarska, córka dyrektora opery war­
szawskiej, wystąpiła z powodzeniem we własnym 

recitalu tanecznym.

Syn Rockefellera ofiarował 300.000 
funtów ang. na odnowienie katedry w 

Rheims, Versalu i Fontainebleau.

P. Wiesława Cichowiczówna utalentowana 
śpiewaczka obdarzona pięknym mezzo so­
pranem ostatnio z powodzeniem występo­
wała w Poznaniu w interesującym „Wieczo­

rze Pieśni\

Uroczystość poświęcenia sztandaru Związku 
Hallerczyków placówki Grodzisk-Poznański.

Defilada przed gmachem starostwa.

Znana gwiazda filmowa Pola Negri 
poślubiła ks. Midivani ego.

Panna Dorothy Bretton najpoważniej­
sza kandydatka ze strony Nowego 
Jorku na międzynarodowy konkurs 

piękności.

Adam Wieniawski, znany krytyk muzyczny i kom­
pozytor, autor opery „Megae”, baletu „Uczta 

u Heroda“  (Teatr Wielki).

Skromny, lecz nadzwyczaj gustowny 
kapelusik letni.

Najmodniejsza pyjama z bladoniebieskiego jedwa­
biu, przybrana koronkami.



Majestatyczny struś podziwu godne 
dzieło ogrodnictwa ozdobnego.

W drodze na jarmark, Żołnierze z przed 150 lat, z prawej 
strony i z dnia dzisiejszego po lewej 

stronie.

N A P I S Z  DO M N I E !
Jeżeli Ci brak energji, równowagi, 

jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia, napisz do mnie psycho«gra« 
fologa Szyllera « Szkolnika, autora 
prac naukowych, redaktora pisma 

' , ,Swi t ‘\  Wiedza tajemna. Nadeślij 
charakter pisma swój, lub zaintere# 

sowanej osoby, zakomunikuj imią, rok i miesiąc 
urodzenia, otrzymasz odemnie szczegółową analizą 
charakteru, określenie zalet, wad, zdolności i prze« 
znaczenia, jak również odpowiedzi na szczerze za« 
dane pytania. Los Twój zależy nie tylko od Twoich
zdolności i czynów, lecz i od ludzi, z którymi się 
łączysz! Nie licz się z tym, co ludzie iii i głupi 
mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie nigdy osobiście
mnie nie znali i nie korzystali z moich rad, lecz weź 
pod uwagę posiadane przezemnie protokóły i odez«
wy Towarzystw Naukowych Warszawy, najwybit« 
niejtzych powag świata lekarskiego i poważnej pra* 
sy. W szystkim Czytelnikom „Naszego Dodatku Ilu*
strowanego“ analizę wysyłam zamiast zł. 5.—, 
tylko za 2 zł. Osobiście przyjm uję od godz. 12 — 2 
i 3 — 7 wiecz. Adresuj do mnie: Warszawa, Szyller* 
Szkolnik, Redakcja „św it“ , ul. Piękna 25.

Zeszyt pisma „św it“ Wiedza Tajemna, oraz ka# 
talog niezwykle ciekawej treści książek, wysyłam 
gratis, na przesyłkę załączyć znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć i zaliczyć do listu.

WIEDZA DLA WSZYSTKICH!
W szystkim czytelnikom „Naszego Dodatku Ilustro- 

wanego“ do każdej zamówionej książki dodajemy 
drugą, ciekawą i pożyteczną książkę darmo. Za­
miast jednej — dwie, dwóch — cztery i t. d. 
SZYLLER-SZKOLNIK: „Hypnotyzml Sugestjal

Telepatja!“ . „Siła nasza wewnątrz nas“ . Czy chcesz 
być silnym, energicznym? Chcesz, aby inni ulegali 
twej woli? Chcesz władać wielką tajemniczą siłą? 
Podręcznik słynnego hypnotyzera Szyllera*Szkolnika. 
Zawiera 98 rozdziałów: H istorja hypnotyzmu. Ja* 
kim powinien być hypnotyzer. Jakie powinno być 
medjum. Magnetyczny rozwój oczu. Autosugestja. 
Wpływ hypnotyzera na medjum. Uśpienie medjum. 
Sugestja podczas snu. Sugestja na jawie. Obudzenie 
medjum. Odgadywanie myśli. Powodzenie w miłości. 
Leczenie wszelkich nałogów. Zł. 7.—, W pięknej 
mocnej oprawie Zł. 10.—.

SZYLLER*SZKOLNIK: „Praktyczny podręcznik
chiromancji, fizjognomiki, frenologji, astrologjj. N aj­
pewniejszy sposób poznania siebie i innych“ . W y­
kwintne wydanie w pięknej płóciennej, złotemi lite­
rami ozdobnej oprawie, z portretem autora i z wie­
lu ilustracjami w tekście. Bez oprawy Zł. 4.—, w
oprawie Zł. 7.—. ...........

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości* . 
Jak zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amule­
ty i talizmany starożytności i wieków średnich. 
Cenne wskazówki, rady i uwagi. Zł. 2.—.

DR. A. BLUMENFELD: „Nowoczesne badania 
i leczenia choroby kiłowej“ . Zł. 1.—.

PROF. W ETERYNARJI HENRYK SZMIDT: 
„Nasz w eterynarz“ . Wielki podręcznik dla wszyst­
kich. W 9*ciu rozdziałach ze 100 rycinami. Uczy

hodowli, rozpoznania, zapobiegania i leczenia wszel­
kich chorób: koni, bydła, owiec, świń, kóz, psów, 
kotów i wszelkiego drobiu. Cena tylko Zł. 7.—.

DR. HROMUS: „Zielnik lekarski“ . Opis ziół le­
czniczych i sposobów ich zastosowania. Ż tablicami 
i ilustracjami. Zł. 3.—.

SZYLLERiSZKOLNIK: „Mnemonika“ . Mistrzo­
stwo pamięci. Sztuka wyrobienia doskonałej pamię­
ci. Usuwanie roztargnienia, spotęgowanie woli, prze­
zwyciężanie lenistwa, wzmacnianie zdolności umy­
słowych. Podręcznik praktyczny. Zł. 2.—.

PR. BILIŃSKI: „Błędy językowe“ . Niezbędna 
książka dla Polaków i nie Polaków, dążących do po­
prawnego i bezbłędnego mówienia i pisania po pol­
sku. Zł. 1.50.

DR. ZAŁUSKI. „Słownik wyrazów obcych“ . N ie­
zbędne w życiu społecznem i politycznem. 15.000 
wyrazew obcych z podaniem wymowy. Cena Zł. 
4.—, w mocnej oprawie zł. 5.—.

P. ZYCHOWSKI: Podręcznik do nauki pisania 
podań i pism urzędowych 80 rozmaitych wzorów.

POLSKI SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH. 
„Poradnik i wzór prowadzenia niezbędnych ksiąg z 
wyjaśnieniem sposobu prowadzenia buchalterji, in­
formacji i wzorów wszelkich listów, ofert, próśb, 
ogłoszeń, skarg sądowych etc. Dla użytku gospoda­
rza, rzemieślnika i kupca. Zł. 2.—.

ARTYSTOM, AMATOROM I MIŁOŚNIKOM 
SCENY „ESTRADA“ wielki zbiór monologów, żar­
tów, satyr, aktualności, piosenek, dowcipów i aneg­
dotek najwybitniejszych autorów. Repertuar arty ­
stów: Gerasińskiego, Toma, Urszteina, Jastrzębca, 
Hanusza, Rapackiego, Strońskiej, Madziarówny i 
wielu innych. Całkowity repertuar teatrów „Miraż“ , 
Zł. 5.—.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Kobieta i kobietka“ .
„Czarny Kot“ , „Qui Pro Quo“ . Serja 10 tomów. 
Myśli, uwagi i aforyzmy o kobiecie. Chcesz poznać 
kobietę, przeczytaj „Kobietę i kobietkę“ . Zł. 1.50.

M. RÓŚCISZEWSKI. „Dobry ton“ . Jak się za­
chować w towarzystwie. Szkoła pożycia z ludźmi 
wszelkich stanêw, stosunkach poufałych i ceremo* 
njalnych. Zł. 1.—.

A. ŻBIKOWSKI: „Słownik wyrazów obcych“ .
Niezbędnych w życiu społecznem i politycznem. 
Z podaniem wymowy. Zł. 1.50.

i^R. S. BREJER: „Wielki lekarz domowy“ . Nau­
ko a zdrowiu. Przyczyny, objawy i leczenie wszel­
kich chorób zwykłemi, domowemi środkami, traw a­
mi i sposobami medycznemi. Mnóstwo ilustracji 
i rycin. Cenne wskazówki, jak zachować młodość, 
piękność i zdrowie. Wielka księga w bogatej, płó­
ciennej oprawie. Cena Zł. 10.—.

O TTO  MULLER: „Najnowszy lekarz domowy**. 
Najbogatszy zbiór udoskonalonych starych i nowych 
środków domowych przyrodoleczniczych na wszel­
kie choroby. 550 cennych porad ilustr. Zł. 1.50.

DR. WYRO BEK: „Choroby weneryczne“ . Sposo­
by leczenia. Zapobiegania. Wielka księga. Mnóstwo 
ilucłracji. Zł. 5.—.

DR. JÓ NDELOW ITZ: „Poradnik lekarski dla
mężczyzn i kobiet“ . Choroby weneryczne. Zapobie­
ganie. Leczenie. Zł. 1.—.
W ydaw nictw o I Redakcja „Ś W IT”  

W arszaw a, P ięk n a  25, m. 12. 
K on to  P. K. O. 12454.

Ogłoszenie w yciąć i dołączyć do lis ta .

Sp. Akc. ZakL Graf. „Drukarnia Polska“, Warszawa, Szpitalna 12.

Pielgrzymka francusko - polska w Paryżu do grobów emigran 
łów polskich w Montmoreney.

Studenci Warszaw­
skich wyższych u- 
czelni w kuchni 
przy ul. Koszyko­
wej w oczekiwaniu 
na 80-cio groszowy 

obiad. Słynny atleta australijski „Samson“, 
człowiek o mocnym kręgosłupie, dźwi­

ga 4-ch mężczyzn

Scena z filmu „Władca Nocy“.

Jedna z najlepszych tancerek pol­
skich, gwiazda „Perskiego Oka“  p. Zi- 

zi Halamia.
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